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REFORMA ZAKONU BAZYLIANÓW 
MZC LOC EE 


Zakon Bazylianów, założony przez Wielkiego Bazylego ś. 
(i 379) jedyny, jaki w Kościele wschodnim się przyjął, 


a okolo Kościola na Wschodzie nie mniejsze położył za- ; 
sługi, jak Benedyktyni na Zachodzie, dotrwał w Ziemiach | 


polskich do dni naszych wśród rozmaitych losów: to w ca- 
lym blasku świetności i chwały z wielkich czynów, to znowu 
w rozprzężeniu i upadku. Kwietne karty tego zakonu w hi- 
storyi narodu naszego, raz kiedy polączone usilowania me- 
tropolitów Hipacego Pocieja, św. Jozafata Kuncewieza iJó- 
zefa Welamina Rutskiego zbawienną zaprowadzily reformę 
(1617), drugi raz kiedy Atanazy Szeptycki zreorganizował 
Zakon na Rusi (1742). Były chwile, gdzie Zakon stał wy- 
Soko tak pod względem życia duchowego jak nauk, gdzie 
słynne ich szkoły ksztalcily tysiące młodzieży na pożytek 
kraju. Nie można mu także odmówić wielkich zasług okolo 
utwierdzenia Unii. Z przebiegiem jednak czasu, gdy wpływ 


i znaczenie kazały mu zapomnieć o podstawach prawdziwie ; 
| pomyślnym uwieńczyć skutkiem. 


zakonnego życia, gdy członków jego opanowala pycha, żądza 
dostujeństw i chciwość, gdy do klasztorów cisnęło się wszy- 
stko, co w łatwy sposób do majątków i znaczenia dojść 
pragnęło, Zakon się rozprzogal, tak że gdy ciężkie chwile 


przyszły na Unią, gdy było potrzeba silnej ręki, potężnego | 


ducha, ducha ofiary i poświęcenia, Bazylianie smutną od- 
grywali rolą. Historya mówi o księżach świeckich zamy- 
kanych po więzieniach za obronę Unii, o Bazylianach nic 
nie wspomina. Nad upadkiem Zakonu Bazylianów ubole- 
wala już w roku 1779 Kongregacya de Propaganda fide 
w piśmie do metropolity Leona Szeptyckiego. Rozbiory 


Polski, które Moskwie oddaly na pastwę Unitów, dokonały | 
reszty. Wiadomo, z jaką zaciekłością walczyli przeciw Unii | 


Katarzyna i Mikołaj — z upadkiem Unii znikły w krajach 
polskich pod rządem rosyjskim i klasztory Bazylianów. 
W r. 1774, jak Dom Guépin w żywocie ś. Jozafata podaje, 


istniały w prowincyi litewskiéj 73 klasztory z 645 mmni- | 


chami, w prowincyi ruskićj 69 klasztorów z 599 mnichami. 
W r. 1795 zostały już tylko te, które się zajmowały ksztal- 
ceniem młodzieży; za rządów zaś Mikołaja zniknęły wszystkie. 
Pozostały tylko klasztory w (ej części kraju, która dostala 
się pod rząd austryacki. Jest ich dotychczas 14 mezkich 
i 2 żeńskie. Z dawnój wielkości cień tylko pozosta. Na 
ich czele stoi prowincyał (proto-hegumen), mający swą sie- 
dzbe we Lwowie przy kościele św. Onufrego. W archi- 
dyecezyi lwowskićj istnieją dziś klasztory Bazylianów: 
1) św. Onufrego we Lwowie (gdzie w r. 1879 bylo 3 księży 
i 3 kleryków — podajemy liczbę księży wedlug dziela Pe- 
lesza); 2) w Buczaczu — 9 księży, 3 braciszków; 8) w Mo- 
szowie — 3 księży, 1 braciszek; 4) w Krasnopuszezy — 
4 księży; 5) w Podhorcach — 4 księży, 1 braciszek; 6) w Po- 


' jakie uzna za odpowiednie. 


| sarunt. 


honii — 2 księży; 7) w Ulaszkowcach — 2 księży, 1 brac.; 
8) w Złoczowie — 2 księży. W dyecezyi przemy- 
skićj: 1) w Dobromilu — 2 księży, 1 brac, 3 nowicyu- 
szów; 2) w Drohobyczu — 4 księży, 1 br; 8) w Krecho- 


| wie — 4 księży; 4) w Krystynopolu — 8 księży; 5) w Ła- 


wrowie — 4 księży; 6 w Zólkwi — 3 księży. Jeden kla- 


« Sztór zakonnic znajduje się w Słowałła (archidyec. lwowska), 


drugi w Jaworowie (dyec. przem.). 

Aby szczątki tego świetnego niegdys Zakonu nie tylko 
uchować przed zagładą zupełną, lecz nowe wnich obudzić 
życie, aby zostały korzeniem nowego potężnego drzewa Ba- 
zylianów, prowincyał obecny i profesor teologii ks. dr. Sar- 
nicki w porozumieniu się z Biskupami ruskimi poprosił 
Ojca św. aby zreorganizował Zakon i zaprowadził reformy, 
Papież Leon XIII po zba- 
daniu gruntownem caléój sprawy wydał ponizéj umieszczoną 
bullę, która reformę w Zakonie zaprowadza przez urzą- 
dzenie nowicyatu pod kierunkiem OO. Jezuitów w tem dobrem 
pojęciu rzeczy, że odmłodzenie Zakonu może tylko na- 
stąpić przez dobre wvehowanie nowego pokolenia. Oby szła- 
chetne zamiary prowincyala i Namiestnika Chr. 60 do podnie- 
sienia Zakonu, postawienia go na wysokości zadania czasu 
obecnego w obec nurtującćj w Unii schizmy, raczył Najwyższy 
Bulla Papieża brzmi: 


SANOTISSIMI DOMINI NOSTRI 


LEONIS 
DIVINA PROVIDENTIA 


PAPAE ZILI 
APOSTOLICAE LITTERAE 


DE ORDINE SANCTI BASILII M. RUTHENAE NATIONIS 
IN GALLICIA REFORMANDO. 


LEO PP. XII 
AD FUTURAM REI MEMORIAM. 


Singulare praesidium ct decus semper Ecclesia catholica 
sibi sensit accedere eorum hominum opera, qui ehristianam san- 
ctitatis offiejique perfectionem expetentes, humanis rebus geno- 
rosa quadam alacritate dimissis, sese Jesu Christo dicavissent, 
Qui etsi principio quidem semota a civitatibus loca liberius Doo 
vacaturi incolerent, rationemque aetatis degendae clericalium 
munerum expertem mallent, postea tamen, proximorum caritato 
et quandoque Episcoporum etiam auctoritate compulsi, in urbes 
concedere of sacerdotalium munerum officia suscipere non recu- 
Mirifiee inter hos vel a primis Ecclesiae saeculis ef- 
{fulsit magnus ile Basilius Caesaveae in Cappadocia Episcopus, 
theologus idemque orator cum paucis comparandus, qui non 
modo ad omnem virtutis laudem ipse contendit, sed ad imita- 
tionem sui vocavit plurimos: quos sapientissimis praeceptis in- 
stitutos ad communem religiosae vitae disciplinam in coenobia 
congregavit. Ji vero poenis voluntariis et labore assnefaeti in 
| divinas laudes Sacrarumque doctrinarum studia dispertiebant uti- 


liter tempora; atque his artibus cum alia multa assecuti fuerant, 
tum illud praecipue ut rom christianam valerent et virtute sua 
illustrare et, ubi opus esset, data opera defendere. Quamobrem 
quo tempore praeclarus ille virorum religiosorum Ordo Photiana 
clade interiit, fons utilitatum non exiguus una secum oxaruit, 
Vernm ubi primum, receptis denuo in Ecclesiam catholicam Ru- 
thenis, ille revixit, ct in dignitatem pristinam revocatus ost 
adnitente Sancto Josaphato Archiepiseopo Polocensi, martyre in- 
victo, eodemque eius Ordinis alumno, tuuc Ratheni revirescentis 
sodalitü celeriter sensere operam. Eins enun sodalibus id ma- 
xime erat propositum, conservare Ruthenorum cum Ecclesia Ro- 
mana coniunetionom, plebem erudire, in iuventute instituenda 
elaborare, parochialia munera gerere, cunctis demum officiis, quw 
ad excolendos animos pertinent, perfungi, praesertim si Cleri 
saccularis aut numerus aut industria temporibus impar extitisset. 

Quibus ili de causis tautum sibi apud omnes benevolen- 
tiac conciliarant, tantum opinionis et gratiae, ut nonnisi ex 
Basilianis legerentur, qui vel Episcopi vel Archimandritae fic- 
rent!) In Zamoscena Synodo Ruthenorum provinciali, cuius 
Apostolica Sedes decreta confirmavit, cautum fuerat, ut nemo 
esse Episcopus posset, quin institutum Basilianum professus 
esset, nomo autem profiteri, quin intra monasterii septa annum 
probationis regularis et sex hebdomadas ad leges et consuoetu- 
dines sancti Basilii exegisset?). Itaque non solum Episcopi 
Ruthenorum, sed etiam Pontifices Romani, Decessores Nostri, 
sodalitatem Basilianam magno in honore habuerunt, meritisque 
luudibus prosecuti et praecipua cura complexi sunt: eam quippe 
probe noverant, licelesiae catholicae maxime apud Kuthenos et 
antea plurimum profuisse et in posterum non minus profutu- 
ram. De Clemente VIII?) et Gregorio XIII*) satis constat, 
quantam in ornandis Basilianis operae studiique collocarint: 
quos ipse Benedictus NIV») et recentiore memoria Pius VILS) 
singularibus verbis eommendarunt. His voro luculentum postremo 
tempore accessit testimonium f, r. Pii IX7) iis consignatum lit- 
teris Apostolicis, in quibus D. Iosaphato sanctorum caelitum so- 
lemnes honores decernebantur. 

Sed pristina monasteriorum coniunctione dirempta, Ordinem 
iunpridem florentissimum variis debilitotum casibns humanae 
infirmitatis incommoda non parum afflixere: idque maxime per 
hane aetatem, cum in tanta opinionum insania et corruptela 
morum passim doctrina catholica im invidiam vocetur, Abduetis 
praeterea rerum novarum cupiditate ad profana studia animis, 


multorum caritas deferbuit, ac pauci inveniuntur, qui mortali- | 


bus abdicatis rebus proxime ingredi Jesu Christi vestigiis in- 
stituant. Nobis interim Ordinis Basiliani dolentibus vicem, et 
qua ratione relevari casum cius oporteret, in animo consideran- 
tibus, illud commode accidit, ut de rorum statu non modo Nos 
Episcopi, sed etiam ex eodem Ordine sodales diligenter docue- 
rin — Immo quod olim in Orientalium Ecclesiarum diserimine 
Basilius magnus, idem illi sibi faciendum opportune ceusuerunt, 
ut opem Apostolieae Sedis imploraverint, propositis etiam inter 
alia remediis, quae sanctus Iosaphat in causa simili sapienter 
et utiliter adhibuit. Perplaeuit Nobis communis lpiscoporum 
et Monachorum voluntas: et leniri coeptus est animi Nostri do- 
lor Ruthenorum eausa susceptus, de quibus quoties cogitamus, 
toties angimur: non enim possumus vol illatas fidei catholicae 
iucturas non deplorare vel praesentia pericula non  extimescere. 
Sed recte sperandum in posterum iudicamus, si Deo adjutore 
et auspice magnus ille Monachorum Ordo ex integro floruerit, 
quo vigente, Ruthenorum viguit Ecclesia. Habendus enim ille 


1) Breve Bened. XIV dici 12 aprilis 1758 ine. Inclytum quidem. 
23) Syn. Zamosc. Tit. VI de Episcopis. 
?) Clem. VIII, Altissimi dispositione 25 sept. 1602. 


374 


| 


+) Greg. XIII Benedictus Deus 1 nov. 1579. | 


1150, Super familiam. 50 mart. 1756. 
$) Pius VH, fa sunt ordinis 80 iulii 1822. ; 
1) Pius IX, Splendidissimwin Orientalis Ecclesiae 29 iun. 1867. | 


5) Bened. XIV, Inter plures 2 maii 1744, Tnelytum 12 april. ; 


est annosae instar arboris, cuius radix sancta: unde novorum 
insitione palmitum fructus expectare licet laetos et uberes: idque 
co magis quod cultores expetuntur, quorum alias est im opere 
eodem industria spectata, seilieot sodales e Societate Iesu, quos 
ipse sanctus Iosaphat et Volaminus Rutski Metropolita adiuto- 
res optimos experti sunt, Igitur de gravi huiusmodi negotio, 
quod singnlares curas Nostras sibi iure vindicat, mature deli- 
berare iussimus aliquot Venerabiles Fratres Nostros S. R. E. 
Cardinales e sacro Consilio christianae fidei propagandae Orien- 
talibus negotiis praeposito. Qmnorum cum probaverimus senten- 
tias, ad ordinandam sodalitatem Basilianam in monasteriis Gal- 
liciae ea quae sequuntur auctoritate Nostra Apostolica decernimus, 
religioseqne servari praecipimus. 

Inelytum Ordinem S. Basilii magni in Ruthenis sic resti- 
tui volumus, ut sodales eius ad sacerdotalia munera probe ex- 
cniti iu curanda proximorum salute sempiterna strenue versentur. 
Atquc in hoe genero nihil optamus magis, quam ut studeant 
ipsum 5. Tosaphatum ferme alterum parentem suum imitari, et 
ad excellentem eius caritatem proxime accedere. J[uius roi gra- 
tia Collegium tirociniorum, seu Movdtiałum, uti vocant, iure 
legitimo constitui volumus in Monasterio Dobromilensi intra 
fines Dioeceseos Premisliensis: euius monasterii templum et con- 
tinentes aedes una cum omni re familiari, iuribus, redditibus 
Collegio tirociniorum seu Novitiatui cedant. 

Monachos Ordinis Basiliani in Gallicia futuros tirocinium 
in Monasterio Dobromilensi ponere rato tempore iubemus: siso- 
cus posuerint, professio religiosa irrita infeetaquoe esto. 

Quo tutius et firmius fatiscentis Ordinis necessitatibus con- 
Sulatur, pluresque adolescentes ad profitendum tam salutare vita 
institutum exeitentur, privilegium camdem ob causam a Pio VII 
Decessore Nostro renovatum vel concessum per Apostolicas Lit- 
teras die 90 Iulii am. 1822 datas, quarum initium Za suni 
ordimis, ita confirmamus, ut otiam Latinos, nondum. tamen sa- 
eris ordinibus initiatos, cooptari liceat. Iis fas esto ad Rutle- 
norum ritum sese in omnibus conformare ante solemnem pro- 
fessionem: qua peracta, non tamen antea, ad ritum Ruthenum, 
vetito ad Latinum regressu, voro et penitus transiisse intel- 
ligantur, 

Cum susceptum huius Ordinis reformandi negotium multas 
habeat diffieultates, quae consilium auetoritatemque Sedis Apo- 
stolicae postulant, idcirco eius regimen Nobis et Romanis Pon- 
tificibus successoribus Nostris reservamus, eura agente sacro 
Consilio christianae fidei propagandae Orientalibus negotiis præ- 
posito, donec aliter ab ipsa S. Sede Apostolica decernatur. Wi- 
dem Sacro Consilio ius potestatemque tribuimus nominandi, rite 
perrogata Monachorum sententia, eligendique Protoegumenum, 
seu Praepositun Ordinis in (allicia Provincia. Hanc itaque 
sodalitatem Basilianam ab ordinaria Episcoporum et ipsius etiam 
Metropolitae Ruthenorum auctoritate et iurisdictione omnino exi- 
mimus et exemptam esse declaramus: salva tamen potestate, 
quam Tridentina Synodus Itpiscopis in hoc genere attribuit ctiam 
uti Apostolicae Sedis Delegatis. 

Collegium tirociniorum, quod diximus, veterum exempla sc- 
quuti, nominatim S. Iosaphati et Velamini Rutski Metropolitae, 
Societati lesu instituendum ae regendum tamdiu eonerediuus, 
quamdin ex ipso Ordine Basiliano uou extiterint viri, quibus 
Monasterii Dobromilensis regundi curam Sedes Apostolica de- 
ferendam putet. 

Itaque praecipimus, uti quam primum Coenobii Dobromi- 
lensis et Novitiatus magisterium gubernationemque suscipiant 
lecti aliquot e Soeietate lesu sacerdotes: qui tamen non modo 
quod ad religiosam disciplinam, sed etiam quod ad officii mu- 
tationem in potestate ordinaria Antistitum suorum, uti nune 
sunt, ita osse pergant. lisdem sacerdotibus e Societate lesu 
Protoegumenus tradat, salvo tamen Basilianis iure dominii, mo- 
nasterium Supra dietum, Nobis iam ultro oblatum, una cum 
omnibus cius bonis ac redditibus: de eaque traditione instru- 
mentum iustum perficiatur. Ea bona eorumque bonorum fructus 


in tuitionem Coenohii et Alumnorum insumendos administrent 
sacerdotes Societatis Tesn, non auctoribus Monachis Basilianis, 
auctore Sacro Consilio christiano „nomini propagando, eni in 
annos singulos rationes accepti et expensi, item relationem de 
statu tirociniorum deque adleetis inter tiroeinia ex fide reddant. 

Monasterium Dobromilense, quod interim potestate Protoc- 
gumoni exsolvimms, accipiat quotquot ex Rutheno vel Latino 
ritu in Ordinem Basiliannm cooptari se velle declaraverint, Nec 
tamen cooptentur. nisi quos probos et idoneos esse constiterit 
non solnm legitimis de vita moribusque, litteris, et utriusque 
Ordinarii tam originis quam domicilii testimonio, verum ctiam 
semestri probitatis constantisque voluntatis documento, quod in- 
tra Monasterii septa ante ediderint, quam vestem iuitialem 
sumpserint. 

Dobromilenses alumni seu Novitii ad omnem pietatem re- 
ligiosamque perfectionem informentur ex instituto Ordinis Basi- 
liani disciplinaque per 5. [osaphatum ordinata. Cumque omnino 
velimus Ruthenorm ritus probatasque consuetudines inviolate 
servari, curent et provideant rectores Monasterii, ut, aliqno ad- 
hibito ex sacerdotibus Ruthenis, in aede saera continenti divina 
officia  peragantur, et Sacramenta administrentur ritu Rutheno: 
item ut alumni liturgiam ceremoniasque Ruthenas sedulo edi- 
seant, lidem alumni divinas laudes rite persolvere assuescant: 
abstinentias et ieiunia ad praeseripta S. losaphati servent: ca 
tamen prudenter temperare Coenobii Praefecto liceat: eni et li- 
cere volumus eos, quibus praeest, a praeceptis ecclesiasticis 
insta de eausa exsolvere, eidemque ceteras facultates imperti- 
mus, quas in Antistites Ordinum religiosorum conferre Sedes 
Apostolica consuevit. 

Saeramentales alumnorum confessiones, otiam biennio post- 
quam vota simplicia nuneupavermt, excipiat ipsorum magister, 
etsi forte praefecturam monasterii idem gerat: ita tamen ut il- 
lis integrum sit, quandocumque voluerint, ad extraordinarium 
Confessarinm accedere. 

Post tirocinium anni unius et sex hebdomadum, vota sim- 
picia Alumnos nuneupare fas esto, si modo digni et habiles ad 
officia Ordinis sui Antistitum iudicio videantur, Quos minus 
dignos minusve idoneos esse constiterit, eos etiamsi votis obstri- 
etos, quae devotionalia appellantur, Praefectus Coenobii iisdem 
solutos abire iubeat. Qui vota simplicia rite ediderint, eos abire 
iubere ne liceat citra Sedis Apostolicae auctoritatem, excepto 
quod evidens necessitas urgeat, quae eunetationem nullam recipiat. 

Alumni post vota simplicia Sacerdotibus Societatis Tesu stu- 
diorum moderatoribus ad humaniores literas instituantur: mox 
philosophiam et theologiam sub iisdem doctoribus percipiant, 
alque in iis studiis ad disciplinam D. Thomae Aquinatis exer- 
tei ntur. 

lisdem, exacto a nuneupatione votorum simplicium triennio, 
Ordinem Basilianum solemni ritu profiteri liceat, servatis legi- 
bus u f. r. Pio IX Deeessoro Nostro editis, iuprimis Constitu- 
tione Ad universalis ecclesiae cdita die 7 Februarii 1861. 

Haee quidem decernenda indicavimus. Interim diligens 
dabitur opera perseribendis vivendi legibus seu Constitutionibus, 
iisque ad ipsas illas propius accedentibus, quas Basilins et lo- 
saphat tam praeclare eondiderunt, Eas vero Nostra et liuius 
Apostolicae Sedis auetoritate recognoscendas et approbandas esse 
volumus. Et hae demum ratione futurum confidimus, ut Basi- 
liana Ruthenorum in Galicia societas in spem gloriae veteris, 
opitulante Deo, reviviscat, atque ad omnem virtutem instructa 
id facile assequatur, quod ejus tum conditor Basilius, tum re- 
stitutor losaphatus animo proposuerant: nimirum catholicum no- 
men iu alteris conservare, ad alteros propagare, avitam cjus 
gentis cum Ecclesia Romana coniunctionem tueri, Episcopis Ru- 
thenorum cathelieis adiutores doctos, industrios, bene animatos 
suppeditare. 

Verum adluborantes pro incolumitate Basilianae in Gallicia 
familiae, non in hae unice curas defigimus, ut non ctiam cete- 
ros caritas Nostra complectatur eiusdem alumnos extra Gallieiam 


consistentes. Qui sane pari studio benevolentiaque Nostra digni 
sunt, maxime ob utilitates Kcelesiae catholicae non modo partas, 
sed otiam relijnas et speratas. Interea pro certo habemus, cos 
minime sibi defuturos, ac velle universos omni ope contendere, 
ut dignitas retineatur Ordinis Basiliani, atque omnium monaste- 
riorum exoptata coniunctio, Dei beneficio, obtineatur, Venerabiles 
autem Fratres Ruthenorum Praesules, de sodahtate Basiliana 
egregie meritos, libenti animo futuros arbitramur, non quod ipsos 
in hae parte levandos onere duximus, sed quia, rebus auctori- 
fato Nostra ita constitutis, iure ea bona ex Ordine Basiliano 
expectari possunt, quae communi omnium desiderio expetebantur. 

Prosperos cocptornm exitus impetrot a Doo ipsa parens 
eius Maria Virgo, una eum Michaëïle Archangelo, caclesti Gal- 
liciensium Patrono, et Basilio magno et losaphato martyre: 
quorum omnium gratia faxit Deus, ut plurimi ex omni homi- 
num ordine in animum inducant huius reformationis beneficia 
experiri. 

Haec volumus mandamus aique indulgemus, decernentes 
irritum et inane si quid contra praemissa a quavis auetoritate 
seienter vel ignoranter contigerit attentari Contrariis qnibus- 
cumque etiam speciali et individua mentione dignis minime ob- 
stantibus, quibus omnibus et singulis ad effectum dumtaxat pra- 
sentium Apostolica auetoritate derogamus, Volumus autem ut 
praesentium Litterarum exemplis etiam typis impressis, manu 
alicuius Notarii publici subscriptis et sigillo personae in ecele- 
siastica dignitate constitutae munitis, cadem prorsus fides ubique 
in iudicio et extra illud adhibeatur, quao ipsis praesentibus ba- 
beretur, si forent exhibitae vel extensae. 

Datum Romae apud 5. Petrum sub annulo Piscatoris die 
12 Maii 1882 Pontifieatus Nostri anno Quinto, 


LEO PP. XIII. 


tozporządzenia Ojca św. zawarte w bulli powyższej, 
celem zreformowania zakonu są następujące: 

W klasztorze w Dobromilu (w dyec. przemyskićj) 
urządzony będzie nowieyat pod kierunkiem 00. Jezuitów 
tak dlugo, dopóki Zakon Bazyliański nie będzie mial mę- 
żów, których Stolica Ap. uzna za zdomych do prowadzenia 
tego zakladu. W tym celu ma być klasztor, kościół, cały 
jego majątek i dochody odstąpione kolegium OO. Jezuitów, 
prawo tylko wlasności zostanie przy Zakonie Bazylianów. 
Nowicjat wyjęty będzie zupełnie z pod wladzy prowincyala 
Zakonu i Biskupów a oddany pod nadzór Stolicy $. i Kon- 
oregacyi de Propaganda fide. Tój też Propagandzie OO. Je- 
zuici, którzy pozostaną zawsze załeżni od swych przelożo- 
nych, skladać będą corocznie rachunki i sprawozdanie o sta- 
nie zakładu W zakładzie tym musi odbyć każdy swój 
nowicyat w czasie przeznaczonym, kto chce nuleżyć do grona 
Bazylianów galicyjskich; profesya gdzicindzićj zlożona ża- 
dnego nie ma znaczenia. Aby nie zabrakło mlodzieży po- 
święcającćj się życiu zakonnemu, wolno będzie przyjmować 
nie tylko katolików gr. obrządku, lecz i lacinników, byłe nie 
z święceniami. Po przyjęciu obrządku gr.-katol. nie wolno 
im powracać do obrządku lacińskiego. Mlodzież zglasza- 
jąca się do Zakonu musi dostawić świadectwo dobrego 
prowadzenia się od Biskupów swego miejsca urodzenia i za- 
mieszkania i odbyć w klasztorze próbę sześćmicsięczną, 
zanim przypuszezona zostanie do nowicyatu. W pobożności 
i doskonalości kształcić się mają kandydaci wedle regul Zakonu 
s. Bazylego i karności zaprowadzonój przez św. Jozafata. Dla 
kształcenia ich w liturgii i ceremoniach obrządku gr.-katol. 
powołany być ma jeden z haplanów unickich, który mic- 
szkać będzie w klasztorze. Po odbyciu nowieyatu przez 
rok i sześć miesięcy, ci, których przelożeni uznają za go- 
dnych, składać będą vota simplicia; niezaslugujący na zui- 
fanie mają być wydaleni. Po złożeniu ślubów kształcić się 
będą u OO. Jezuitów w naukach humanistycznych, w lilo- 
zofii i teologii wedle nauki św, Tomasza. W trzy lata po 


złożeniu ślubów prostych mogą składać śluby uroczyste. Oj- 
ciec ś. wyjmuje nadto cały Zakon z pod juryzdykcyi Biskupów 
a nawet Metropolity, daje Kongregacyi de prop. fide prawo 
wybierania przełożonego i zapowiada wydanie nowych re- 
guł i konstytucyi zastósowanych, ile możności, do tych, 
które św. Bazyli i Jozafat włożyli W ten sposób Zakon 
Bazylianów ruskich w Galicyi, jak się spodziewa Ojciec św., 
odżyje za łaską Bożą i dawną swą chwałę odzyska, ozdo- 
biony wszelkiemi cnotami, osięgnie łatwo cel, zakreślony 
przez założyciela ś. Bazylego i jego odnowiciela św. Joza- 
fata, tj. zachowa pomiędzy jednymi wiarę katolicką, pomic- 
dzy innymi ją zaszczepi, strzedz będzie starój tego narodu 
łączności z Kościołem rzymskim i dostarczy Biskupom ru- 
skim w pasterstwie dusz pomocników uczonych, pracowitych 
i dobremi chęeiami ożywionych. — Co daj boże! 
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Przygotowanie dzieci do pierwszej Komuni <. 


(Dokończenie). 

4. Im bardzićj się zbliża dzień pierwszéj Komunii św.. 
tem wybitnićj winna przybierać nauka przygotowaweza ehara- 
kter pasterstwa, a katechizm tem wyraźnićj w książkę do na- 
bożeństwa się zamieniać. Owoce tćj nauki całćj powinny teraz 
już coraz bardzićj dojrzewać, a w ostatnim czasie powinien pove- 
ważać w nauce element praktyczno-pasterski, W jednój lub co 
najwięcćj dwóch godzinach możnaby w końcu z dziećmi odbyć 
egzamin z tego, czego się uczyły i to publicznie w kościele, 
aby nadać przez to w obliczu zgromadzonćj parafii całćj nauce 
uroczystą formę, zwrócić uwagę na opieszałość rodziców, opic- 
kunów, którzy nie posyłali regularnie dzieci na naukę i wy- 
tłomaczyć w miejednym razie, kiedy się dziecka dla tego, Ze nie 
jest dostatecznie przygotowane, do Komunii ś. nie przypuszcza, 
Doświadczeni dusz pasterze radzą, aby na dwa tygodnie przed 
Komunią św. przyjąć dzieci do spowiedzi $w., ale wtenczas żą- 
dać od nich, aby odprawiły spowiedź jeneralną, do czego wpierw 
potrzeba odpowiedniego pouczenia praktycznego. Po tćj spo- 
wiedzi dobrzeby było codziennie już zbierać dziatwę około sie- 
bie, wzbudzać z nią akty wiary, nadziei i miłości odnośnie do 
Najświętszego Sakramentu, akt pragnienia i pożądania Komu- 
nii éw., stósować do tego przemówki, słowa zachęty, urządzać 
nabożeństwa prywatne, odbywać wizytacye Najśw. Sakram., 2A- 
chęcać do wzajemnój za siebie modlitwy, a samemu kapłanowi 
w memento polecać dziatwę Bogu, który wzrost daje sam jeden po- 
siewowi ziarna GWingeliCzNego. W tym czasie powinna dziatwą, 
z szezególniejszem zamiłowaniem, ścisłością i gorliwością spel- 
niać obowiązki swoje, odprawiać modlitwy, odznaczać się uległo- 
ścią, posłuszeństwem, Na to wszystko w codziennych przemo- 
wach dni ostatnich szezególniejsza uwagę może zwracać kate- 
cheta. Niechżeby bowiem dla dzieci została w życiu jedna epoka 
z młodości, w którćj z szczególną chęcią, upodobaniem i szczę: 
ściem służyły Bogu i ćwiezyły się w cnocie; niechby zarzuciła 
się kotwica w głębiny chrześciańskiego życia, dla niejednego 
późnićj może w zbłąkaniu religijnem i moralnem jedyna kotwica 
ratunku, jak to doświadczenie nieraz wskazuje. Taka nagła 
przemiana lekkiego aż dotąd pojmowania dziecięcego 1 zapatry- 
wania się na całe otoczenie, takie wzorowe i budujące ułożenie 
duszy i serca, taka pobożność uczuciowa dotąd u dziecka nic- 
widziana nie przejdzie bez wpływu i na otoczenie domowe dzie- 


cka, na rodziców i służbę domową, dla których przykładem ży- | 
wym, kaznodzieją się stanie o godności, zacności i wielkości 


chrześcianskiego Życia, Niech się ćwiezą dzieci w tych dniach 
ostatnich w umartwieniu, niceh czynią to tylko, co w oczach 
Boga jest najlepsze, niech rychléj powstają z łóżek i io zaraz 
po przebudzeniu się, niech czuwają nad zmysłami, ninićj mówią, 
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ciekawości się wystrzegają, a niech się nie troszczą wcale, nie 
myślą o ubiorze i stroju na tę chwilę. Im skromniejszy ubiór, 
tem milszy Panu, bo jemu tylko duszy w weselnych potrzeba 
szatach. Tu rodzice niestety nieraz psują niejedno, co zaszczepiła 
i pielęgnuje z troskliwością ręka kapłańska; — dla tego i na 
to trzeba zwrócić uwagę i pouczyć rodziców, jak się w tych 
dniach ostatnich w obec takich dzieci zachować powinni, 

Jakżeby pragnąć po tem wszystkiem trzeba ćwiczeń 
duchownych dla dzieci chociażby na trzy ostatnie dni przed 
Komnnią św.! ,Magnopere juvabit, mówi pod tym względem 
Benger w teologii pastoralnćj, ultimis ante Communionem die- 
bus, in quodam sensu pia meditatione, utili lectione ct commu- 
nibus precibus, eos aliquandiu oeenpatos tenere, non modo, ut 
quid acturi sint, vehementius sentiant, sed ut magis ma- 
gisque quod actum fuerit, alta mente repositum maneat,“ 
W dyecezyi monasterskićj dzisiaj te ćwiczenia ogólnie się od- 
prawiają, i mamy to z ust jednego z zacnych kapłanów naszój 
dyceczyj, 3e naśladując chwalebny ten zwyczaj, dwa razy co- 
dziennie na trzy dni przed Komunią św. zbierał dziatwę w ko- 
ścicle i małą do niéj na wzór medytacyi miewał ekshortę, 2o 
dzieci z wielką to słuchały uwagą i w niejednem oku nieraz 
łza zabłysła, Serce dziecka najłatwićj się porywa i budzi, gdy 
z lekka potrącają się jego struny i w najpiękniejszym zlewają 
się akordzie. Nieznana mu dysharmonia — a odpowiedzą struny 
tego serca bezwątpienia, kiedy nderzy o nie czysta i gorąca 
ręka kapłana. Porządek tych ćwiezoń duchownych, jaki mamy 
od jednego z pasterzy dyecczyi monasterskićj. jest następujący: 
lino na pół godziny przed Mszą św. zbiera kapłan dzieci 
w szkole lub zakrystyi, odprawia z niemi krótkie modlitwy po- 
ranne, modlitwę wstępną do medytaeyi i rozmyślanie; podaje 
potem raz jeszcze główne punkta dla pamięci i przypomina, 
jakie akty enót, przedsięwzięcia w czasie Mszy św. mają w so- 
bie wzbudzać i kończy krótką modlitwą. Następnie zaleca im, 
żeby aż do ofiarowania w ezasie Mszy św. przypominały sobie, 
eo im powiedział, ofiarowaly dobre mysli i pragniema razem 
z kapłanem, w czasie prefacyi dziękowały za nie P. Jezusowi, 
aż do podniesienia pokornie się modliły, po podniesieniu uwiel- 
biały Jezusa w Najśw. Sakr., zajmowały się Nim i modliły do 
Niego, w czasie komunii kapłana przyjmowały duchową komu- 
nią, i a2 do końca Mszy św. zostawały w skupieniu. Po Mszyś, 
po pewnem wytehnienin czyta im się coś z 2ywotów Świętych; 
po niejakiej znów pauzie odprawia się druga medytacya 1 daje 
się dzieciom w niej uwagi do domu, nad któremi się mają za- 
stanawiać. Dalej odprawia się z niemi Różaniec i nawiedza 
N. Sakr., poczem idą dzieci do domu, i gdzie paralia rozrzucona, 
nie wracają już więcćj tego dnia do kościoła, "Po samo powta- 
rza się przez trzy dni. Dla podniesienia uroczystości kończy 
się codzienne ćwiczenie błogosławicństwem N. Sakr. Zbawienną 
byłoby rzeczą zachęcić dzieci, aby zachowały, ile możności, mil- 
czenie; postaraćby się trzeba, aby na te trzy dni zwolnione były 
ze szkoły, chociaż obok tego możnaby zalecić, aby się w domu 
zajęły Iżejszemi pracami. 

Nie mniemamy, byśmy odeszli od przedmiotu, jeżeli dla 
lepszego 1 łatwiejszego zoryentowania się w tój świętój pracy 
naszkicujemy pokrótce kilka tukich medytacyi, odpowiednich ce- 
lowi i umysłowi dziecięcemu, salvis melioribus, jak się sama 
przez się rozumie, 

I tak przedmiotem rozmyślania może być: 

a) Powołanie i cel życia katolika — jego go- 
dność jako dziecka Bożego, członka tajemniczego ciała Chryst. 
(Kościoła). świątyni Ducha św.; jego obowiązki, tlomaezaee się 
z przymierza Chrztu św., na zakończenie wzbudzenie uczucia ra- 
dości, podziękowania (żeśmy katolikami), postanowienia żyć i umie- 
rać jako prawdziwy katolik. 

b) Grzech (śmiertelny) jako zboczenie od tego ehwale- 
bnego powołania — hańba grzechu: wiarołomstwo ze wględu 
na przymierze Chrztu św., jawne nieposłuszeństwo, straszna nic- 
wdzięczność, skalanie świątyni Ducha św.; następstwa grzechu: 


utrata łaski poświęcającćj, dziecięctwa Bożego i nieba, wszystkich 
nadprzyrodzonych zaslug. kara wieczna piekła; — jaka zakoń- 
czenie: obudzenie wstretu przed grzechem, żalu i holeści, podzię- 
kowanie Jezusowi za ustanowienie Sakr. Pokuty, przyrzeczenie 
na przyszłość, ofiarowanie Mszy św. jako zadośćuczynienia. 

c) Grzech Komunii świętokradzkićj (na Ju- 
daszu wskazany) — hańba niegodnój Komunii: udawanie, zdrada 
(jak pocałunek Judasza wydaje się pod znakiem przyjaźni Je- 
zmsa nieprzyjaciołom jego), występek bezpośredni przeciw Ciału 
i Krwi Jezusa: skutki niegodnćj Komunii (wedle katechizmu); — 
jako zakończenie: wywołanie postanowienia, że zawsze z czystem 
sumieniem, po spowiedzi szezerćj i goduéj do Komunii $. przy- 
stępować będą — JIG Jl 10 MIEPWEŻA TUŻ 

d) Śmierć i sąd, ktorych ezestsze wspominanie broni 
nas od grzechu i piekła (Kcel. 7, 40); śmierć nieszczęsna grze- 
sznika, co nie pokutuje; strach mają wszysey, jakiż strach dopiero 
grzesznik; złe sunienie, straszne już w życiu, a cóż dopiero w śmierci; 
uczucie: Bóg mię opuścił; rozpacz, sąd okropny dla grzesznika, 
co umarł w grzechu: w oczekiwaniu, w przebiegu swoim, w do- 
konaniu; — jako zakończenie: postanowienie, że będę się szczerze 
spowiadał, nigdy nie będę trwał w ciężkim grzechu i nie będę 
odkładał pokuty. 

e) Ustanowienie N. Sakramentu: jako ofiary — 
to była pierwsza Msza na ziemi, odprawiana przez samego Jeo- 
cusa: o ktoby nie clieiał być na nićjl.. My dostepujemy 
tego szezęścia, ilekroć jesteśmy na Mszy św., bo każda Msza 
jest powtórzeniem onój pierwszćj Mszy w wieczerniku jerozolim- 
skim. Jak wielka jest cena Mszy $w.! — jako sakramentu: to 
była także pierwsza Komunia św.. którą rozdzielino na ziemi. 
Apostołowie po raz pierwszy ją przyjęli, jak wy ja wnet przyj- 
miecie, Zbawiciel pragnie połączyć się z wami w N Sakram. 
(Guk. 22. 15), Zapragnijeie i wy tego, zanieście Mu serce 
pełne miłości; — Msza św, i Komunia są pamiątką bolesnego 
cierpienia i krwawćj ofiary Jezusa na krzyżu. 

f) Wjazd Jezusa do Jerozolimy, albo: Jezus, 
król serca naszego: dzieci Jerozolimy wołały za Nim 
wradości — i wam wołać, drżyć z radości, zrywać się za Nim; 
Jego wjazd uroczysty do sere waszych w dniu pierwszéj Ko- 
munii, radość i tęsknota za tą godziną; Jego panowanie króle- 
wskie nad wami, nad duszą przez łaskę poświęcającą, nad ro- 
zumeni przez wiarę, nad sercem przez miłość, nad wolą przez 
wierne spełnienie przykazań, nad potrójną żądzą przez pokorę, 
umartwienie i zaparcie się siebie, nad ciałem (język, uszy, oczy, 
ręce, nogi — Tom, a Kempis H, 12). 

Jako podręcznik do tych ćwiczeń duchownych polecamy usil- 
nie z polskiój literatury wydane co dopiero w Galieyi w Bochni 
(drukarni Pisza) Rozmyślania vckolekcyjne, napisane dla mło- 
dzieży szkół średnich przez ks. A. Karnasiewicza, katechetQ 
gimnaz, a podające 12 rozmyślań bardzo stósownych dla mło- 
dzieży, ułożonych jasno, przystępnie a rzewnie, serdecznie prze- 
mawiających do duszy dziecięcej. młodzieńczej, Ks, K. złożył 
niejednokrotnie już dowody, że umie przemawiać do 2ywéj mło- 
dzieńczćj duszy i trafiać do jéj serca; ma właściwy sobie rzewny 
sposób przemawiania, ale i trafiania do przekonania. Książeczka 
może wielkie w tym celu oddać przysługi każdemu pasterzowi 
dusz. Dla zrozumienia, czemu ks. K. podjął się i dokonał ij 
pracy, dodajemy, że w Galieyi istnieje święty obyczaj odprawia- 
nia w pierwszych dniach W. Tygodnia we wszystkich wyższych 
szkołach rekolekeyi i dla nieh książeczka ma być podręcznikiem, 
a odpowiada calym układem doskonale swojemu eolowi. U nas 
napisał ks, lie, Jaskulski przed kilka laty i wydał nakładem 
wydawnictwa śp. ks. Bażyńskiego Przygotowanie do przyjęcia 
pierwszéj Komunii św, w którem podał trzy medytaeye na 
dzień trzeci, drugi i pierwszy przed Komunia $, poprzedziwszy 
je wstepnemi uwagami o ważności i świętości tego dnia. Į one 
mogą oddać usługi przewodniczącemu w tej nezcie duchowéj 
kaplanowi. Jedna z tyeh medyłacyi zamieszczoną jest w skró- 
ceniu wwyżej wspomnianem Frzygołowamiu do pierwszćj Spo- 
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wiedzi i Komunii św. 7 niemieckich dziełek, stósownych do 
tych ćwiezeń duchownych, znane nam są i polecenia godne: 
Betrachtungen für. Kinder zur Vorbereitung auf den gros- 
sen Tag der ersten hl. Communion przez dr. Biieker'a (Mo- 
euneya, Kirchheim); Der grosse Tag naht heran und der 
Ilerr ist mein Antheil (w Monasterze); Anleitung der Kinder 
zur ersten hl. Communion (w Monasterze u Coppenratha), 

5. Jeżeliśmy tyle powiedzieli o przygotowaniu do pier- 
wszćj Komunii św., to cóż dopiero powiedzieć o samym jćj dniu 
i uroczystości. Wszystkie zewnętrzne przygotowania, jakie na- 
stręczą okołiezności i stosunki, podniosą uroczystość, nastroją 
Serea dzieci, chociaż unikać trzeba wszystkiego, coby było zbyt 
jaskrawe, głośne, szumne. Potrzeba bowiem cichćj uroczy- 
stości, jak cichy jest nastrój duszy dziecięcćj na one chwile. 
Wyprowadzenie dzieci ze szkoły albo plebanii do kościoła 
przystrojonego w kwiaty, wśród bicia dzwonów, pieśni uroczy- 
stój całej parafii, z krzyżem, obrazami, chorągwiami, publi- 
czne wyznanie wiary i odnowienie przymierza Chrztu (w Niem- 
czech na wielu miejscach bardzo symbolicznie przy chrzeielnicy), 
przemowa kapłana od ołtarza do dzieci, uroczysta Msza św., 
śpiew odpowiednićj pieśni w czasie samćj Komunii (U drzwi 


Twoich -— Twoja cześć chwała), poobiednie osobne nabożeństwo 
dla komumbkantów, — oto, eo podniesie uroczystość dnia tego, 


co ja wyeisnie znamieniem niezatartem na umyśle dziecięcem. 
Zegnajae się z dziećmi, niech pasterz serdecznie raz jeszcze do 
nich przemówi o wytrwanin w dobrem, o zdąłaniu do nieba 
i jege szczęściu, o gorliwości w przyjmowaniu Sakramentów $w., 
niech zachęci, by przyjęły eorychlej Szkaplerz i Różaniec. U nas 
nadto istnicje przepis, aby dzieci w dzich pierwszej Komunii $. 
zachęcić do przystąpienia do Bractwa Wstrzemięźliwości. 
Kaplan, eo to wszystko uczynił, ze spokojem może wpa- 
trywać się w przyszłość tych duchownych swych dziatek, nie 
potrzebuje się lękac, by Jezus od ołtarza nad tą jego gromadką 
nie zawołał: „misercor turbam;* może być pewien, Ze Anio- 
łowie tych dziatek odprowadzą go od ołtarza z pieśnią nic- 


bieską: „euge serve bone et fidelis, quia super pauca fuisti 
fidelis, super multa te constituam.* „Takich jest królestwo 
niebieskie,“ powie mu Pan, kiedy siędzie do spoczynku po 


słodwiej swcj pracy, i korne schyli ezolo przed Panem w mo- 
dlitwie rzewnej, „aby mu Żadne z nich nie zginęło.“ 
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KRONIKA 
dyccezalna i zagraniczna. 


Poznań. Dnia 18 bm. nmarł tutaj w domu Sióstr Elźbie- 
tanck po długiej chorobie w 52 r. życia a w 27 r. kapłaństwa ks. Ju- 
lin Gołaś, znany bardzo wielu konfratiom z wielkićj skromności 
i pobożności. Od r. 1866 przebywał w Gnieźnie zajęty pilnie usłu- 
gani przy katedrze i konsystorzu Za przekroczenie ustaw majowych 
karany był także więzieniem. Słabego zdrowia przez cały czas swego 
kapłaństwa, ostatnie lata dogorywał. R.fL T DP. 

Kościół nnicki w Galieyi Wspomniana przez nas ku- 
ronda ks. Metropolity rushiego we Lwowie, potępiająca pomiedzy 
innemi także i nasza pismo, została rzeczywiście wydana pod dniem 
27 kwietnia vot. st. i brzmi jak następuje: 

„Ponieważ gazety: Gazeta Narodowa, Dziennik Polski, Prze- 
glad Lwowski, wydawane we Lwowie, także Czas, Gazeta Krako- 
wska i Reforma, wydawane w Krakowie, Przegląd Kościelny i Ku- 
ryer Poznańska, wydawane w Poznaniu, nie zadając sobie trudu, ażeby 
dobrze przekonać się o prawdzie, w dnelm nieprzyjaznym występują 
przeciwko dekretowi S. Congregationis de Propaganda Fide pro 
negotiis ritus orientalis dato G Octobris 1863. tak zwanćj K o n- 
kordyii bezczeszezą hierarchiezno i parafialne nasze duchowieństwo, 
a nawet targają się na duchowną juryzdykeya ordynaryatu, z tego 
powodu, ażeby zapobiedz temu zgorszeniu, uznajemy 2a stosowne 
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ostrzedz wielebne duehowienstwo arehidyecezyalne, ażeby nie dawało 
wiary pomienionym dziennikom, a przy zdarzonćj sposobności w ta- 
kich razach poruczonym duszstarownietwu naszemu archidyccezyanom, 
ażeby potrzebnych objaśnień udzielało. 
Lwów, 27 kwietnia 1882. 
Od Metropolitalnego gr.-kat. Ordynaryatu. 
Józef, metropolita.“ 

Polityczne pisma lwowskie wytoczyły ka. Metropolicie za ten 
okólnik proces sadowy. Przegląd Lwowski zaniósł skargę na drodze 
kanoniezuej. My nie pójdziemy za ich przykładem, lecz odwołujemy 
się do zdrowego sądu naszych Czytelników, czy wzmianki nasze o sto- 
sunkach cerkwi umiekiej w Galicyi zasłużyły sobie na podobne oce- 
nienie ze strony najwyższego zwierzchnika tejże cerkwi. Ks. Metro- 
pelita zażywa w kraju powszechnego szacunku, lecz tego rodzaju 
okólniki, potępiające w czambuł całą prasę polską 
za to, Ze dzwoni na trwogę, gdy pożaw się szerzy w cerkwi wni- 


niesłusznio 


ckiój, przyczynić się tylko mogą do osłabienia tego szacunku. My 
szanujemy ks. Metropolitę tak dla wysokiego dostojeństwa w Kościele, 
jak dla osobistych przymiotów i dla tego nagany z jego strony, 
jaką uznał za stósowne nas napiętuować, bez słowa obrony przyjąć 
nie możemy. 

Zarzuca nam ordynaryat, żeśmy „hezcześcili hierarchiezne i pa- 
rafialne duchowieństwo ruskie." Kiedy i gdzie to czyniliśmy? Poda- 
jac fakta i zdrożne czyny tego duchowieństwa (nie mamy na myśli ca- 
łego duchowieństwa, gdyż są szlachetne wyjątki), świadczące o szeroce 
rozgalezionej agitacyi schizmatyckićj i moskiewskiej, mówiliśmy pra- 
wde. Duchowieństwo samo się bczeześci przez pociagnie ludu do 
schizmy, nie ci, co te fakta wydobywają na jaw, doprawdy nie w celu 
zochydzania, leez w celu ratunku. Wszakżeż Metropolita sam uznał 
za konioczne wystąpić niedawno w okóluiku przeciwko zaprowadza- 
niu schizmatyckich obrzędów po kościołach uuiekich? Czyżby to 
było potrzebne, gdyby duchowieństwo ruskie było niewinne i nie zdra- 
dzało unii?  Wszakżeż fakt odstępstwa llhwiliezan, wolujący o pomstę 
do nieba, stwierdził tak dobitnie to wszystko, co na dlugo przedtem 
o sehizmatyckich agitacyach pomiędzy duchowieństwem dzienniki pol- 
skie pisały? Czy może kto zaprzeczyć, że téj agitacyi nie ma, Zo 
duchowieństwo nie przygotowuje schizmy, ludu nie balumuci, pismami 
selizmatyckiemi go nie truje, kiedy eo chwila wychodzą na jaw nowe 
szezegóły o zaprowadzaniu schizinatyckieh obrzędów, albo sprawki jak 
w najnowszym czasie w Slar. Załoścach, gdzie tameczny proboszez w nocy 
na swój cerkwi przytwierdził cztery krzyżo moskiewsko-schizmatyckie, 
a inny paroch unieki w jego sąsiedztwie tego rodzaju krzyże umieszcza 
na oł(arzach, ornataeh itd,? Czy może kto nazwać potwarza i oszezer- 
stwem rozglaszanio o dażnościach prawosławnych duchowieństwa, 
ktore niedawno dostarczyło Moskwie tyle katów unii i w którego ło- 
nie znalazłyby się każdej chwili narzędzia na zgnieconie unii w Ga- 
licyi? Jakżeż więc można pisma głoszące prawdę potępiać? 

Ojciec św. w najnowszój bulli, reformującćj zakon Bazylianów, 
mówi o unitach Galicyjskieh: „łeniri coeptus ost animi Nostri dolor 
Ruthenorum 
gitamus toties anginrur.. 


rausa sugceptus, de quibus quoties co 
non enim possumus praesentia 
pericula. neu extimesceto. Czyżby Papież tak się edzywał, gdyby 
duchowieństwo ruskie w Galieyi zasługiwalo na zaufanie, Ze wiary 
katoliekićj dochowu? Stolica św. lęka się sama o wiarę unitów, 
a okólnik Metropolity wystawia stróżów t6] wiary jako nieposzlako- 
wanych, znoszących niewinnie potwarzo dzienników polskich! 

Zeámy winę główną tego rozgałęzieniu niebezpieeznyeh dla Kościoła 
i wiary Rusinów agitacyi składali na możną partyą świętojurską, 
dzierżącą w Kościele ruskim najwyższe dostojeństwa i władzę, a po- 
pierającą ten ruch sehizmatycki, to nie jest potwarz, lecz prawda, 
stwierdzona przez wszystkich, którzy jasno patrzą i eheą widzieć, co 
się dzieje w cerkwi ruskiej. Diu czego sprawca odstępstwa lHniliezan 
ks, Naumowież uszedł wszelkiej odpowiedzialności? dla ezego ks. Ka- 
czała, broniący w swem sprawozdaniu o sprawie hniliekioj schizmy, 
nie został ukarany? dla czego księża wrodzy unii lata całe spokojnie 
siedzą na probostwach. szerząe jad schizmy pomiędzy owieczkami? dla 
czego okólniki przeciwko pismom selizmatyckim nie walodzą w wy- 
konanie, dla czego wszelkie dobre inteneye, rozporządzenia, dekreta 


Metropolity pozostają martwą literą na papierze? Winna temu potę- 
żna partya świętojurska, która otaczając Metropolitę, umie starać się 
o to, aby jój przyjaciele mogli pracować bezkaruie na rzcez Moskwy. 
Czyż więc dopuszcza się potwarzy, bozeze$ei hierarehiezno duchowień- 
stwo, kto wskazuje, zkad unii grozi największe mebczpieczeństwo ? 

W ten sein sposób zbić możemy zarzut, żeśmy się targali na 
jurysdykeyą ordynaryatu. Myśmy przytoczyli fakt wszystkim wia- 
domy o O. Kobrzyńskim Zmartwyehwstafeu, który przez 8 miesięcy 
nie mógł otrzymać aprobaty od konsystorza ruskiego, chociaż ks. Me- 
tropolita aprobatę udzielić nakazał. Jeśli ten fakt i powyżej przyto- 
czone świadczą, jak wszechwładną jest partya $wietojurska mimo 
dobrych, prawych i szezerze katoliekich dążności Metropolity, to nie na- 
Sza wina, że ztąd mekorzystne dla ks. Metropolity wyciągane bywają 
wnioski Sam okólnik, broniący winnych w obee rzekomo bezza- 
sadnych zarzutów prasy palskićj, musi narazić na szwank jego powagę 
i godność ; zwłaszcza że cała zgraja pism ruskich o dążnościach sehi- 
zmatyckich użyje go, jak to już uczynił Prołom, za hasło do pod- 
burzania księży i lud ruski przeciwko Polakom i katolikom łaciń- 
skiego obrządku. Gzy na tem zyska sprawa Kościoła katol, w Galicyi? 

Co zaś do konkordyi, to zeałą siłą przekonania jesteśmy 
za jéj zmianą o tyle, aby ulatwione było przechodzenie z obrządku 
greckiego na łaciński i wspólnictwo w przyjmowania Sakr. $w., gdyż 
w obec dążności sehizmatyckich i propagandy, jaka się szerzy pomiędzy 
unitami w Galieyi i jaka w czasie dogodnym, wśród stósownych okoliczno- 
ści w całej grozio się objawi, w obec słabych i bezsilnych usiłowań po- 
łożenia jéj tamy, nie widzimy Żadnego innego ratunku dla ludu unickiego, 
jak w obrządku łacińskim. To zdanie podzielają z nami wszyscy, 
którzy widzą niechybną unii ruinę. 


Jakby na potwierdzenie naszego tłomaczenia się w powyższym 
wywodzie, przychodzi nam w pomoc świeży fakt, który uwagę ks. Me- 
tropolity w inną zwrócić winien stronę, gdyż mu wskazuje prawdzi- 
wych jego i unii nieprzyjaciół, Księża Jezuici Jackowski i Riedel wydają 
jako antidotum przeciw selnzmie książeczki ruskie, jak o tem pisaliśmy 
w nrz0 45 w dziale Piśmiennictwa. Pierwsza książeczka Jiozwaa toje 
dobre otrzymała aprobatę Metropolity. Organ moskalofilow i partyi 
świętojurskiej Słowo, z którego każdój stronnicy wygląda schizma, 
wściekły, Zo mu Jezuici cheq przeszkadzać w schizmatyckićj propagan- 
dzie, wzywa mimo aprobaty biskupiej lud, aby tycli jezuickich darów (dla 
wzmocnienia łacińsko-polskiej propagandy we wsehodniej ruskiej Ga- 
Jieyi i dla zbalamueenia ruskiego ludu wydawanych) nie przyjmował 
i nie kupował, a inteligencyą ruską prosi, aby te książeczki z rąk 
ludu wyławiała. Czyż w tej odezwie nie ma „targunia się na jurys- 
dykcyą ordynaryatu''? Czyż takie Słowo podkopnjace unią i po- 
wage Metropolity nie zasługuje prędzej na potępienie, aniżeli pisma 
polskie, które niczego nie pragną jedno ratować unią? — Jakie prasa 
ruska Żywi uczucia katolickie, to zdradzają znowu Jej elukubracye 
z powodu reformy w Zakonie Bazylianów. Bulla Ojea św. wywołała 
w dziennikarstwie ruskiem wojnę przeciw zakonowi, a mianowicie prze- 
ciw O. Klemensowi Saruickiomu, prowineyalowi. Że Ojciee św. cheo 
zakon podnieść, aby przynosił pożytek w narodzie ruskim, a prze- 
dewszystkiem strzegł unii, to solą w oku dla tych moskalofilów. 

Dyeeezye polskie. Konsekracya i intronizacya 
Ks. Sołeekiego, Biskupa przemyskiego, odbyła się w niedzielę V 
po Wielk, 14 maja w Przemyślu z wielką okazałością. W sobotę 
przybyli ze Lwowa ks. Metrop. Sembratowiez, ks. Biskup Morawski 
i sufragan unicki ks. Biskup Sylwester Senmbratowiez; z Krakowa 
nuncyusz apost, Arcyb. ks. Vanutelli w towarzystwie ks. Dunajewskiego, 
Biskupa krak. Na dworcu oczekiwali nuneyusza Biskupi: ks. Sole- 
cki, ks. Lobos i ks. Stupnicki gr.-kat., nadto naczelnicy wszystkich 
władz miejseowych, przełożeni kahału, deputacye różnych instytueyi 
i korporacyi, młodzież szkolna wszystkich zakładów naukowych i ogro- 
mny zastęp mieszkańców bez różnicy wyznania. Na sali dworca po- 
witał nuneyusza ks. Biskup Solecki dłuższą przemową w języka ła- 
cińskim, w ktorćj podniósł przywiązanie obu obrządków katolickich do 
Stolicy Ś., 

Na mowę tę odpowiedział serdecznie ks. Vanutelli i zapewnił, że spełni 
najmilszy obowiązek, gdy będzie tfomaezenr tych uczuć w oboe Pa- 


prosząc nuncyuszu o wyrażenie tych uczuć w obec Ojcaś. 
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pieza, Następnio witał nuncyusza w imieniu miasta burmistrz p. Dwor- 
ski. Z dworca odprowadzili dostojnicy kościelm ks. nuneyusza w pro- 
cesyi do katedry łacińskićj, zkąd po udzieleniu błogosławieństwa udał 
się Mgr. Vanutoli do rezydeneyi biskupiej. Nazajutrz z rana o go» 
dzinie 9 rozpoczął się akt uroczysty konsekracji. Ks. nnncyusza pro- 
wadzono z rezydencji bisk, w proecsyi pod baldachiniem, poprzedzali 
go dostojnicy kościelni 4 dyceczyi galicyjskich. Altu konsekr. doko- 
nal nuncyusz w asystencyi Diskupów:, ks. Morawskiego i ks. Stupni- 
ckiego. W presbyteryum na honorowych miejscach zasiedli namic- 
stnik hr. Alfr. Potocki, marszałek krajowy dr. Żyblikiewicz, członkowie 
wydziału krajowego hr. Badeni i dr. Wereszczyński, ks. Adam $a- 
picha, hr. Włodz. Dzieduszycki, ks. Lubomirski i bardzo wielu szla- 
chty okolieznéj w strojach narodowych, senat akademicki uniw. lwo. 
wskiego, kanonivy obu kapituł: przemyskich i lwowskich, księża obu 
dyecezyi, reprezentanci władz miejscowych i wojskowych. Dary skła- 
dano przy tym akcie: świece nieśli namiestnik Potocki i marszałek 
ZyMikiewiez; chleby hr. Dzieduszycki i ks. Sapicha; dwie baryłki wina 
Przedrzymirski i Dworski. Po Mszy św. nastąpiła intronizacya, po- 
czem ks. Biskup Solecki, zstąpiwszy z tronn, w asystencyi wszystkich 
Biskupów przeszedł przez kościół i udzielił licznie zebranym wiernym 
błogosławieństwo pasterskie. Z katedry odbyła się następnie proce- 
sya do pobliskiego kościoła OO. Franeiszkanów i na tem się skoń- 
czył akt solenny. Po akcie kościelnym i życzeniach składanych ks. Bi- 
skupowi w kapitule, odbył się obiad w pomieszkaniu ks. Bisknpa. 
Toast na cześć Ojea św. wzniósł nowo konsekrowany ks, Biskup, 
cześć cesarza Tr. Ks. Biskup Solecki na 
Przemawiali tak2e ks. Biskup Du- 


ks. nuneyusz na Józefa. 
zdrowie nuneyusza i namiestnika, 
najewski, rektor uniw, lwow. dr. Piętak, ks. dr. Hnichi, dyrektor ru- 
skiego seminaryum we Lwowie, ks. Adam Sapicha i kilka razy jeszcze 
ks. Biskup Solecki. Nie brakło toastów na temat zgody i miłości 
pomiędzy obu narodowościami i obrządkami — z ruskiój jednak strony 
nikt nie odpowiedział, 

RZYW. Dnia 14 b. m. pozwolił Ojciec św. kilku rodzinom 
zagranicznym być obcenymi na swćj Mszy św. i udzielił im Komu- 
nią św. — W południe zaś tego dnia przyjmował na posfuchaniu 
deputacyą neapolitańską Stow. św. Alfonsa, złożoną z 9 młudzieńców 
z pierwszych rodzin arystokraty cznych Neapolu, mającą na czele księ- 
cia Ant, Giusso i księdza Tudone, która wręczyła Papieżowi święto: 
pietrze. Nazajutre rano deputaeya ta była na Mszy &, odprawioncj 
przez Ojca św. i z rąk jego przyjęła Komumią św. — Ojciec $. po- 
wołał do Rzymu, za pośrednictwem rektora uniw. w Lowanium Mgra 
Pieraerts, trzech naujezeńszych belgijskich duchownych: dr. Van 
Weddiycn kapelana królewskiego, ks. Delvinge proboszcza z Biukseli 
i ks. Abeloos proboszcza z Düffel, aby z uimi w pewnych sprawach 
się porozumieć. © ostatnim z wspomnianych księży rozeszła się 
już roku zeszłego pogłoska, że ma być Arcybiskupem w Mechli- 
nie, gdyż Kardynał Dechamps chce zrezygnować. — Hr. Cecchini 
z gwardyi szlacheckiej, powroehwszy z Tunisu, dokąd był zawoził 
kalotę kardynalską J. EM. Arczb. Lavigerie, wyjechaf do Paryża, aby 
asystować przy urzedowoj ceremonii wręczenia Kardynałowi birotu 
kardynalskiego. — Dnia 16 bm. odbyło się w Watykanie posiedzenie 
Kongregacyi św. Obrzędów tak zwane praeparatoria pod przewodni: 
ctwem Kardynała Bartoliniego pref., celem orzeczenia o cnotaeh bo- 
haterskich wielebnego sługi Bożego Kaspra del Buffalo, ka- 
nonika bazyliki św. Marka i założyciela Kongregacyi Misyonarzy 
Przenajdr. Krwi Chr., który przy końcu wieku zeszłego w Rzymie 
urodzony, umarł przed 40 laty in odoro sanctitatis. Beatyfikacyi tej 
praguą gorąco Rzymianie, którzy go znali 7 bliska i w wdzięcznej 
chowają pamięci apostolskie jego prace. Wielu starszych ludzi pa- 
mięta jego ducha ewangielieznego, wymowę, naukę, gorliwość, słodycz 
w obejściu, cnoty, któremi sorca wszystkich podbijał. Inny sługa 
Boży don Vincenzo Palloti nazywał go un angelo in carne. Pius VII 
wielce go conił i za jego to radą utworzył Kasper kongregacyą i na- 
dał jej miano Kongr. Przenajśw. Krwi, którą Grzegorz XVI zatwier- 
dził. Gorliwy ten kapłan, który za najazdu Francuzów za Napoleona 
na Rzym za wierność Kościołowi i Stolicy św. wygnanie i killumie- 
sięczne więzienie znosić musiał, położył sobie za główno zadanie ży- 
cia ustrzedz lud przed pokusami rewolucyonisiów i dla tego odpra- 
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wiał ustawicznie po różnych miejscach misye, które często cudowne 
przynosiły owoco. Nzczególniej zwalczał mocno rozszerzone w Roma- 
nii tajne sekty, skutkiem czego zasłużył na zaszezytny przydomek 
martello dei Carbonari. Jego Kongregaeya kapłanów pracuje do dziś 
w duchu swego założyciela nad ludem, aby go bronić przed niebez- 
picczeństwami, grożącemi zbawieniu duszy. Że już dzisiaj w tak kró- 
tkim czasie po śmierci proces beatyf. tego apostoła ludu się toczy, 
gdy ci sami nieprzyjaciele, których za życia tak mężnie zwalczał, 
znowu podnieśli głowę i z zaciekłością pracują nad zguba włoskiego 
ludu, trzeba to uważać za szezególniejszo zrzadzenie Opatrzności Bożij. 
Francya. Na trzeciem posiedzeniu publicznem Kongresu 
katolików w Paryżu, na którem przewodniczył jeneralny wikaryusz 
i rektor katol. uniw. Mgr. Hulst i Biskup amerykański z frane. Ka- 
nady, przyszłał pod rozprawy kwestya szkólna. Sprawozdawca 
Crouras Cretet przedstawił cały plan kampanii przeciw ateistycznym 
szkołom, i mówił o potrzebie, uznanćj przez kongres wraz z Biskupami, 
tworzenia szkoł wolnych katolickich. Pod przewodnictwem Biskupów ma 
być w kazdéj dyceczyi utworzony komitet szkolny, któryby starał się o za- 
Za przykładem Belgii mają być wszędzie po- 
wystawiane skarbonki celem zbieruia ofiar itd. Ofiarmość Francu- 
zów będzie tu miała wielkie pole do popisu. Że już w tym kie- 
runku bardzo wiele się stało, dowodem Paryż, Lille Marsylia i inne 
większe miasta. W Paryżu urządzono w miejsce szkół zeświecczonych 
134 szkoły chrześć., na co katolicy paryzcy złożyli dobrowolnie 5 mi- 
limów fr. W Lille uezęszeza większa liczba uczni do szkół religij- 
nych, aniżeli do rąłowych. Celem dzieci odwiedzające 
szkoly ateistyczne katechizmu potworzyły się w Paryżu liczne stowa- 
rzyszenia katechetyczne, do których należą panowie i panie wyższych 
stanów, i nio cofają się przed żadnym tradem, aby dzieci wyuczyć 
artykułow wiary i przygotować ich do pierwszój Komunii św. Za 
przykładem Paryża mają tego rodzaju stowarzyszenia wszędzie powsta- 
wać. Celem pedoiesienia sztuki roligijnćj we Franceyi ma być nieza= 
dlugo utworzona w Paryżu chrześć. szkoła sztuki. Nowem dziełem 
katolickiej ofiarności jest założenie chrze$e, lazaretu. Na budowę tego 
zakładu św. Józefa, w którym ubogim chorym obok opieki ma być 
zapewniona śmierć chrzeáo, a młodsi lekarze do życia chrześc. się 
usposobić, wydano już 800,000 fr; do dokończenia budowy i urzadzc- 
nia potrzeba jeszcze 1,200,000 fr. — Ostatnie posiedzenie publ. kongresu 
po 5dniewych naradach odbyło się 13 bm. Zebralo się mnóstwo osób, 
duchownych a nawet pań. Najznakomitsi reprezentanci katoliekiój Fran- 
cyi zasiedli przy stole. Po przyjęciu różnych życzeń i uchwał zwłaszcza 
co do święcenia niedzieli, powiększenia dobrowolnego pusterstwa dusz 
w wojsku, ułatwienia pogrzebów dla biednych, pielęgnowania grego- 
rynńskiego $piewu kośc., rozszerzania tanich pism ludowych itd., mó- 
wit baron de Clage o postawie, jaką zająć katolicy powinni w obec 
prawa o ateistyeznem nauczaniu. Przemawiał także prezydent sądu 
d'Herbelot, który dla dekretów marcowych wziął dymisyą, o sprze- 
czności, jaka panuje dzisiaj pomiędzy duchem prawa a jego wykona- 
niem ze strony nieskrupulatnego rządu, o pogwałeeniu wolności i prawa 
własności zakonów. Największy zapał obudziła mowa byłego deput, 
Kellera na keńcu posiedzenia, w której prawo ateistycznego nauczania 
scharakteryzował jako koronę rewolucyjnego gmachu i moralną gilo- 
tynę do zabijania dusz dziecięcych i wzywał wszystkiech do ratowania 
zagrożonego społoczeństwa przed ateizmom i socyalizmem. W końcu 
prezydent Chesnelong obowiązki i hasło katolików zresumował w trzech 
słowach: resitance, union, persévérauce. — Na prośbę francuzkiego 
episkopatu przesłała Stolica św. wskazówki i rady, jak postę- 
pować należy w kwestyi szkólnćj. Ojeiec św. upomina, aby 
Biskupi nie potępiali z góry szkół bezreligijnych, lecz odezekali 
wprzódy wykonania nowéj ustawy i nad niem czuwali, oraz aby przeciw 
wszelkim nadużyciom występowali. Również mają katolicy wstępo- 
wać do komisyi szkolnych, aby złe skutki ustawy usuwać i wtonczas 
dopiero prawu i oficyalnym szkołom energiczny opór stawiać należy, 
gdyby ich neutralnosé została pogwałconą. Równocześnie radzi Sto- 
lica św. zakładać szkoły katolickie. 
Portugalia. Prześlalowea Kościoła może liczyć zawsze na po- 
dziw i uwielbienie liberałów nawet wtedy, gdy jest tyranem i potworem. 
Nowy na to dowód dostarcza uroczysty obchód rocznicy 


łożenio wolnych szkół. 


uczenia 


śmierci Pombala, urządzony 8 maja przez potężną i wszech- 
władną w Portugalii lożę masonska, Otwartą była uroczystość w Liz- 
bonie pochodem studentów do pomnika Pombala, jaki tego dnia w ohe- 
enoáei królewskićj rodziny i najwyższych urzędników państwa odsłonięto. 
Wieczorem iluminowano miasto i wszystkie pisma oddane loży wyno- 
szą pod niebiosa rządy tego okrutnika, a zwłaszcza dokonane przezeń 
wypędzenie Jezuitów. Mała liczba katolickich pism, jakie przemie- 
niona w jednę wielką lożę Portugalia posiada, protestuje energicznie 
przeciwko uwielbianiu męża, którego bezstronna historya dawno po- 
tępiła i który na Śmierć skazany byłhy zbrodnie swe odpokutował na 
rnsztowanin, gdyby go król nie był ułaskawił. Spótezesny mu słynny 
Coelho di Silva w słowach, wystósowanych do królowej Maryi, w ten 
sposóh jego tyranią opisuje: „Portugalia płuży krwią z ran, jakie jéj 
ślepy i nieograniczony despotyzm upadłego ministra zadał. Był on 
nioprzyjacielem ludzkości, religii, wolności, zasług i enoty. Zaludniał 
więzienia i fortece kwiatem państwa. rozciągał na torturach lud, rzą- 
dził państwo Zelaznem berłem z tak wzmapającem się szaleństwem, 
że świat bodaj kiedy coś podobnego widział.“ Dziennik, wychodzący 
w Coimbra A Ordeni ogłasza liezne ze wszystkieh stron nadchodzące 
protesty przeciw tcj uroczystości. Pomiędzy innemi znajduje się tam 
protest Biskupa Freppel, który nie zaprzecza Pombalowi geniuszu, 
lęka się jednak słusznie, aby takio uroczyste obehody nie bałamuciły 
publicznego sumienia, Pisze tedy Biskup: „Rzadko kiedy widziano 
egoizm, pożądliwość i pogardę ludzi do takiego stopnia ostateczności 
posuniętą. Niczego ten człowiek, niesłychanent szczęściem ścigany, 
nie szanował, wszystko poświęcał własnym interesom. Poniżał i pro- 
stytnował majestat królewski, czyniąc z niego posłuszne narzędzie dla 
swych prywatnych praw; publiczną wolność deptał nogawi, czyniące 
władzę ahsolutniejsza, jak kiedykolwiek była na świecie; drwił sobie 
z wszelkiej sprawiedliwości, gwałcąc w swych sądach wyjątkowych, 
w których przewodniczył i wolą swą narzucał, wszelkie formy legalne, 
nawet religią starał się zbozcześcić, pragnąc ją uczynić wspólnicą 
swych zbrodni. Konfiskował dobra swych przeciwników, by część po- 
wną sobie przywłaszczyć: $eie$niaf wolność handlu przywilejami i 1,0- 
nopolami, z których główną korzyść dla siebie ciągnął; na słuszne 
skargi pokrzywdzonych w swych prawach kupców odpowiadał depor- 
tacyą I wygnaniem; zakazywał synom nosić tytułów ojców bez zezwo- 
lenia króla, opozyeyą przeciwko rozporzadzeniom ministeryalnym za 
zbrodnią majestatu uważał; zapełnił wreszcie podziemne więzienia 
nad Tajo tylu ofiarami swćj nienawiści i chciwości, że cała Portuga- 
lia odetehnęła przy jego upadku, gdy całe setki nieszczęśliwych opu- 
ściły więzienia, w które je wrzuciła, polityka zemsty. — Tala był 
system rządów Pombala. Wystarczy to do scharakteryzowania owego 
haniebnego święta, urzgdzonego przez masonów. 

Hiszpania. Przy udziale episkopatu hiszpańskiego urzadzono 
w Sewili na d. 19, 20 i 21 maja wspaniałe uroczystości z okazyl dwie- 
&cieletniego jubileuszu Murillego. Czczono w nim malarza Nicpokala- 
nego Poczęcia N. M. P., jak nezywał Pius IX poboznego artystę, 
który z taką jasnością i Ścisłością teologiczną umiał przedstawić wszy- 
stkie święte przywileje i przymioty N. M. P., Jej Niepokalane Poczęcie 
z wszystkiemi skutkami. 

Ameryka, Ks Kolasiński, kapłan dyecczyi krakowskiej, 
na ostatku kapelan w Helenkowie pod Kozową w dyecezyi lwowskiej, 
pisze nam z Detroit (główne miasto państwa Miehigan, liczące 125,000 
mieszkańcow), dokąd; na prośbę tamtejszego Biskupa wysłany został ku 
pasterzowaniu lieznéj kolonii polskićj, — że objął tamże zarząd nad pa- 
rafią polską, liczącą 7000 dusz. W ogóle liczba Polaków, rozrzuconych 
po całem mieście, dochodzi do 12 tysięcy. Parafia polska składa się 
przeważnie z Kaszubów, około 2000 Wielkopolan (z Poznańskiego), 
z Ślązaków, z Polaków Prus Zachodnich, od Gdańska, Warszawy, Pilicy 
i z Galieyi. Polski kościół jest tylko jeden, w jesieni rozpocznie się 
budowa drugiego, gdyż obecny mimo swego ogromu wszystkich po- 
mieścić nie może. Składki płyną bardzo obficie, aby jak najprędzcj 
druga powstała polska parafia, gdyż Polaków, którzy zbyt daleko 
mioszkają od swego kościoła, wcielono tymczasem do parafii niemie- 
ckich. — Gazeta katolicką polska, wychodząca w Chieago, donosi 
o budowie trzech nowych kościołów polskich: w Cen- 
tralia, Wood Co. Wis., gdzio w przeciągu 8 lat blisko 50 rodzin pol- 


380 


| 


skich zamieszkało; w St. Lonis Mo., gdzie w r. 1879 za staraniem 


| ks. A. Klawitra zorganizowana została parafia polska a obecnie za- 
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biegi gorliwe ks. Sebastyana TFranciszkanina doprowadziły do budowy 
kościoła; i w Centerville, Mich., gdzie również 50 rodzin polskich na 
urodzajnej osiadłszy ziemi, do pewnej jaż doszło zamożności. 


Kwestye teologiczne. 


Aspersio populi w niedziele. 1. Aspersio aquae lu- 
stralis ma być w niedziele wykonana przez celebransa nastę- 
pujacej Mszy św. („Sacerdos missam cełebruturns*, mówi Rubr. 
mszalna; tylko gdy Biskup celebruje w niedzielę, aspersya wy- 
pada, zapewnie dla tege. że Biskup zaraz na wstępie do kościała 
aspersya tę podejmuje. Caerem. Episc. L 2 c. 231 n. 4) a nie 
przez innego kapłana, a tym mnićj przez dyakona, „eni sieut 
non convenit benedicere, sie etiam nce aspergere populum, nec 
orationes in ecelesia cantare, non obstante consuetudine contra- 
ria, quac potius corruptela, quam consuetudo diei debet, cum 
Sit contra rubricas Missalis et Caeremonialis Episcoporum" (Cer. 
Episc. l. 2 c. 30 i 31, de Herdi p. 5 n. 137 i rożne dekreta 
Kongregacyi). Aspersio aquae benedictae super populum należy do 
sakramentaliów, które nie wchodzą w zakres przywilejów dyakona; 
chociaż fungnjący dyakoni są księżmi, to tak długo, dopóki sz 
in habitu diaconali, nie mogą nie podejmować, eo nie należy do 
ordo dyakonatu. Jeśli tedy wydarzy się (eontra rubricas), Zo 
sam celebrans aspersyi nie podejmuje, to dyakon, jeśli jest księ- 
dzem, powinien wprzód złożyć dalmatykę i stułę założyć na 
piersiach na krzyż. — 2. Celebrans ubrany w albę, stułę (i kapę) 
koloru tego dnia, idzie do ołtarza; tam zdejmuje biret, czyni 
odpowiednie rewereneye, klęka utroque genu na najniższym sto- 
pniu ołtarza, bierze aspergile umoezone w wodzie święconej, in- 
tonuje (zawsze klęcząc, nawet w czasie wielkanocnym) anty fonę 
Asperges lub Vidi aquam i pokrapia naprzód ołtarz (scabellum 
non mensam altaris) po trzy razy, raz w środku, drugi raz 
w stronie ewangelii, trzeci raz w stronę lekcyi a więc w formie 
krzyża; następnie pokrapia, jeszeze klęcząc, siebie, dotykając kro- 
pidlem swego czoła, podnosi się i pokrapia z odkrytą głową 
naprzód klęczących ministri, potem kler i lud. Aspersya ołtarza nie 
odbywa się, gdy wystawiony jest N. Sakrament, albowiem w obe- 
eności Pana, który jest źródłom wszelkiego błogosławieństwa, 
ustępuje każda inna benedykeya (Gavanti p. LV tit. 19 n. 18). — 
W obecności Biskupa dyecezalnego nie pokrapia siebie celebrans, 
lecz po aspersyi ołtarza idzie do Biskupa, kłania sie i podaje 
mu kropidło, poprzednio je pocałowawszy i rękę Biskupa. Biskup 
pokrapia naprzód siebie, potem celebransa i otoczenie i nastę- 
pnie oddaje kropidło celebransowi, który całuje znów rękę Bi- 
skupa i kropidło, powraca przed ołtarz, a potem pokrapia du- 
chowieństwo w chórze i lud, Zauważyć jeszcze należy, 26 Z wy- 
jatkiem Biskupa nie podaje celebrans nikomu z księży, nawet 
dygnitarzom kropidła do umaczania ręki lecz tylko ich pokrapia, 
jak to różne dekreta Kongregacyi zastrzegly. De Herdt zaś 
l c. mówi: ,Cavendum igitur est, ne consuetudo ministrandi 
aquam benedictam per contactum imprudenter introducatur; sed 
etium, ne praecipue quoad laicos dominos, ubi est inusu, im- 
prudenter abrogetur. — 0. Podczas aspersyi dokończa celebrans 
zaintonowana antyfonę (Asperges lub Vidi aquam), którą za- 
wsze, chociaż offieium niedzielne nie jest duplex, całą odmówić 
winien, następnie odmówi Psalm (Miserere lub Confitemini) cały 
albo też tyle, ile podczas aspersyi zdąży odmówić i umie na 
pamięć, zawsze jednak przynajmniej pierwszy wiersz Psalmu 
z doxologia (Gloria Patri) którą się opuszcza tylko w niedzicię 
Passionis i Palmową, a w końcu powtórzy antyfonę, — 4. Po- 
wróciwszy do ołtarza, od$plewuje celebrans, po oddaniu zwykłej 
rewerencyl, stojąc u stopni ołtarza, przepisany wiersz (w czasie 
wielkan. z dodatkiem Alleluja) i oracyą, wraca do zakrystyj, 
gdzie się ubiera do Mszy św. w manipularz i ornat, jeśli nie 
chce tego nezynić przy ołtarzu po stronie lekeyi, 


Rubrycelę dyecezalna czy wolno poprawiać? W kwesiyi 
iej podaliśmy już krótkie objaśnienie wnr. 16 str. 127 Prze- 
gladu rocznik IL. 14 Monitore Ecclesiastico (wychodzący w Ma- 
ratea w Neapolitańskiem pod redakcyą Kaźmierza Gennari, obe- 
cnie Biskupa dyecezyi Conversano) z 10 grudnia 1880 rozbiera 
tę sprawę obszernie i dokładnie, i podaje momenta, które w kwestyi 
naszéj pominięte zostidy. Dla tego powtarzamy główniejsze wy- 
wody tego artykułu. Stawiono pytania: 1, Jaką powagę ma rue 
brycela dyecezalna? 2, Co mówić o błędach, które się w nićj 
napotykają? 

Ad 1. Ponieważ rubrycela dyecezalna redagowana jest z po- 
lecenia Biskupa, używać powinna w dyccezyi tej powagi, jaką 
ma Biskup w obec swych dyeeezyan. Biskup, jak wiadomo, 
może wydawać rozporządzenia, dotyczące administracyi swćj dye- 
cezyi, w granicach, oznaczonych przez kanony. Co się tyczy 
liturgii św., to władzę tak co do zaprowadzania nowych obrzę- 
dów, jak objaśniania wątpliwości względem już istniejących zwy- 
czajów, zachowała Stolica św. dla siebie resp. dla św. Kongr. 
Obrzedów, jak to oświadcza dekret tójże Kongregacyi z 11 czer- 
wea 1605, w którym na zapytanie: An Praelati, Archiepiscopi 
seu Episcopi possint esse judices ad declarandu dubia super sa- 
cris Ritibus et caeremoniis exorta? odpowiedziano: negative. Ru- 
bryccla zatem dyecezalna musi zgadzać się zupełnie z rubry- 
kami Brewiarza i Mszału i dekretami św. Kongreg. Obrzędów, 
z wyjątkiem tych odmian, na które dla dyecezyi Kogregacya $. 
zezwoliła. Ztąd rubrycela ma tę samą powagę, co wspomniono 
źródła, jeśli się ściśle do nich stosuje; gdzie się zaś z niemi 
różni (z wyjątkiem osobnych indultów tójże dyceczyi przyznanych), 
sunkcya, jaką daje Biskup swćj rubryceli, nie może nadawać tym 
ró2nieom Żadnój zobowięzującćj auctoritas. 

Ad 2. Jakkolwiek Biskup nie ma władzy nad obrzędami św., 
to jest jednak za pośrednictwem swéj rubryceli głosicielem obrzę- 
dów Mszy św. i Officium wswéj dyecezyi. Zatem idzie, Ze ru- 
bryeeli trzeba wierzyć, dopóki uchybienie i błąd nie jest zu- 
pełnie jasny. Bo gdyby każdy według swego pojmowania litur- 
gicznych przepisów postępował, doprowadziłoby to do zamięsza- 
nia w ceremoniach nie bez zgorszenia wiernych. Ztąd też Koun- 
gregacya na pytanie: An in casibus dubiis adhaerendum est 
Kalendario Dioecesis, sive quoad officium publicum et privatum, 
Sive quoad Missam, sive quoad vestium sacrarum colorem, 
etiamsi quibusdam probabilior videtur sententia Kalendario oppo- 
siti, Et quatenus affirmative, an idem dicendum de casu, quo 
certum alicui videretur, errare Kalendarium? — odpowiedziała: 
Standum Kalendario (23 maji 1885 in Namurcen ad 2 n. 4746). 
Z dekretu tego, który jedni niedokładnie przytaczali, inni po- 
wierzchownie tłomaczyłi, błędny wyciągano aforyzm: „Standum 
Kalendario etiam quando corto errat.“ Lecz tego Kongregacja $. 
nie powiedziała, tylko: In casibus dubiis... etiam quando 
quibusdam probabilior ete, et casu, quo certum ali- 
cul videretur etc. Jest tu mowa tylko o wątpliwych przypad- 
kach i opiniach, które quibusdam prawdopodobniejsze, lub alieui 
nawet za pewne się zdawaja. Bo gdzie prawdziwe i jasne SĄ 
powody, gdzie uchybienie przeciw rubrykom Mszału 1 brewiarza jest 
wyraźne, tam nie można mówić, 2e tak się zdaje ,jnioktórym" 
lub „komus“. Również jeśli np. istnieje autentyczny dekret $. Kon- 
gregacyi, sprzeciwiający się widoczuie temu, co podano w ru- 
bryceli, w takim razie trzeba się stósować do dekretu a nie do 
rubryceli. Niektóre pojedyńcze, zupełnie nowe dekreta Kongre- 
gacyi mogą redaktorowi rubrycoli być nieznane; kto o nich wie 
na pewno, jest zobowiązany do nich się stósować, a nie do 
rubryceli. — Ztąd więc należałoby postawić taką zasadę: Ru- 
bryecli dyecczalnój trzymać się należy tak długo, dopóki ktoś 
nie wie na pewno, 2e w rubryceli jest błąd. Jeśli się widzi 
błąd czy to w rubrykach, czy drukarski, to żaden rozsądny czło- 
wiek nie pójdzie za tym błędem, lecz za tem, eo liturgia Św. 
przepisuje. 
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Dekreta św. Kongregacyi. 


IL Dispensationis matrimonii z 12go marca 1 14g0 
maja 1881, 

W r. 1870 Antoni i Marya, jakkolwiek z innymi byli za- 
ręczeni, wskutek nalegania rodziców zawarli ze sobą małżeństwo 
przed własnym proboszczem, Po ślubie każdy z dwóch małżonków 
poszedł do swego domu. Oblubienicę taki ogarnął smutek, że 
nawet nie chciała patrzeć na swego męża i unikała starannie 
spotkania z nim. Dnia następnego Antoni odjechał do wojska 
i kiedy po 40 dniach powrócił, chciał żonę swoją, która domu 
rodzicielskiego na ehwilg nie opuściła, zaprowadzić przed władze 
municypalne, aby zawrzeć także ślub cywilny. Żona jego się 
opierała, uległa jednak namowom proboszeza i poszła do magi- 
stratu, lecz gdy jéj się tam zapytano, czy chce wziąść za mał- 
żonka Antoniego, odpowiedziała krótko: nie. W kilka miesięcy 
później Marya opuściła dom rodziców i wzięła ślub eywilny z Do- 
minikiem, z którym była poprzednio zaręczona i z tego związku 
urodziło się dwoje dzieci. Antoni pojechał do Ameryki i chege 
tam pojąć żonę, przesłał za poradą proboszcza prośbę do 
Stolicy św. o rozwiązanie swego pierwszego małżeństwa. Arcey- 
biskup rozpoczął proces kanoniczny i powołał na świadków ma- 
tke Maryi, Jako też ojca i wuja Antoniego. Ci zeznali jc- 
dnogłośnie, że Marya nigdy z Antonim nie mieszkała razem, 
neque matrimonium consummuaverunt. Tak samo proboszcz, który 
im ślub dawał, ojciee, kuzyn i siostra Maryi, oraz matka An- 
toniego poświadezyli, 2e małżeństwo było tylko ratum non con- 
summatum. 

Powody za i przeciw. Małżeństwo pomiędzy Anto- 
nim i Marya powinno być uważane za nieważne z braku kon- 
sensu panny. Widoczna, że w chwili zaślubin w obce proboszcza 
nie kochała Antoniego, lecz innego, z którym była zaręczona, 
a jakkolwiek objawiła swe zezwolenie, to tylko zewnętrznie, 
w głębi duszy zezwolenia tego nie dała. Jawną też rzeczą, 20 
Marza wobec proboszcza opanowana była obawą, którą teolodzy 
nazywają metus veverentialis. Nie ulega zaś wątpliwości, że 
metus reverentialis jest wystarczającym powodem do unieważ- 
nienia małżeństwa, Są jeszcze inne powody, przemawiające za 
rozwiązaniem tego małżeństwa rati non consummati, jak niepoko- 
nany wstręt Maryi, legitymacja jéj dzieci, spłodzonych z cywilnego 
małżeństwa z Dominikiem i opór ze strony Antoniego, który do 
Maryi powrócić nie chce. Św. Tomasz z Akwinu 2 qu. 104 
art, 5 mówi: „In his quae ad naturam eorporis pertinent honio 
homini obedire non tenetur sed solum Deo quia homines natura 
Sunt pares.. Unde non tenentur nec servi dominis, nec filii 
parentibus obedire de matrimonio contrahendo.“ Prawo kanoni- 
czne zgadza się z tą nauką: „Sufficiat seeundum leges solus 
corum consensus: si in nuptiis forte defuerit, cetera omnia etiam 
cum ipso coitu celebrata frustrantur.* Cons, 27 qu. 2. 62. 
Konieezna więc jest rzeczą do ważności małżeństwa, aby konsens 
obydwóch małżonków był zupełnie wolny. W naszym przypadku 
jak najwidoczniejsza, że konsens Maryi nie był wolny, lecz wy- 
dobyty przestrachem i groźbami. Co się tyczy faktu, że matri- 
monium nie było consummatum, na to dowód przysięga obydwóch 
małżonków. — Obrońca związku mal wywodził, że aby 
małżeństwo ratum non eonsummatum mogło być unieważnione, 
żąda prawo kanoniczne dowodu vehementem ct concludentissi- 
mum, Twierdzenie małżonków może według niektórych kanoni- 
stów starczyć za dowód podobny, lecz konieczną jest rzeczą, aby 
twierdzenie to było zgodne, co tutaj właśnie nie zachodzi. Bo 
podczas gdy małżonka powiada, iż po ślubie wróciła natychmiast 
do siebie a Antoni udał się do własnego domu, ten twierdzi 
przeciwnie, że poszedł ze swymi krewnymi do swój żony i cały 
dzień tam pozostał. Czyż można zapewnić, że przez ten dzień 
matrimonium non consummaverunt? 

Przedłożono św. Kongregaeyi następujące dubia: 

An sit consulendum SSmo pro dispensatione matri- 
monii rati e non consummati in casu? Kongregacya odpo- 


wiedziała: Affirmative praevi« sanatione actorum ad caute- 
lam. — Pod dn. 14 maja tegoż samego roku przedłożono tę 
kwestyą raz jeszcze: An sib standum vel recedendum a de- 
cisis in casu? odpowiedziała Kongregacja: In decisis. 

Monitum S, Poenitentiariae, De modo porrigendi 
litteras agentes de rebus conscientiae, 

Ponieważ do św. Penitencyaryi nadehodzily od duchownych 
listy z prośbą o władzę do rozgrzeszenia w niewłnściwéj for- 
mie, uznała św. Penitencyarya za stósowne wydać następujące 
rozporządzenie: 

Quamvis praxis et prndentia doceant casus occultos ad fo- 
rum conscientiae pertinentes S. Poenitentiariae, litteris obsigna- 
tis ad tm. D. Card, Poenitentiarium Maiorem missis, ac nomi- 
nibus reticitis, esse proponendos, tamen aliquis, sive ex con- 
fessaris, sive ex animarum pastoribus, ab hujusmodi praxi 
declinaus, casus ipsos litteris apertis ae per procuratores etiam 
laicos non solum exponere, sed et iisdem procuratoribus illos 
narrare, ad hoc, ut super ipsis suppliees conficiant libellos Sa- 
erae Poenitentiariae exhibendos, interdum non abhorret, Quod 
quideu, quantum dedeceat, et quantum pracseferat seandali, 
nemo est qui non videt. Quare S, Poenitentiaria, hane omnino 
reprobandam agendi rationem e medio tollere cupiens, omnes 
et singulos confessarios et animarum pastores graviter monet, 
ut a praedicto recurrendi modo prorsus abstineant. Ceterum, si 
opera alicuius procuratoris in alma Urbe uti velint, litteras ob- 
signatas praelaudato Cardinali Poenitentiario Maiori tradendas, 
suppressis nominibus, ad ipsum procuratorem transmittere qui- 
dem poterunt, ast memoratos casus S. Poenitentiariae proponen- 
dos numquam et nullimodo narrare seu manifestue audeant. 

Datum Romae in S. Poenitentiaria. 


= et r 
PISMIENNICTWO KOSCIELNE. 
Ks. Basiński, dzickan dek. pleszewskiego i pleban w Tur- 

sku, wydał u Langiogo w Gnieźnie książeczkę: Dzieje cudownego 
obrazu N. Maryi P. i kościoła w Tursku z dodatkiem 
modlitw i pieśni. Cena 25 fem. czysty dochód przeznaczony na dzwony 
w Tursku. Kościół w Tursku sławny z cudownego obrazu na całą 
Wielkopolskę. Corocznie schodzą się tamdotąd liczne pielgrzymki, 
aby ubłagać w różnych potrzebach pomoe nieba za przyczyną Matki 
Boskićj. Książeczka, opatrzona obrazkiem, przedstawiającym obraz 
i kościół w Tursku, ma na celu obznajmić pątników pobożnych z dzio- 
Jami tegoż kościoła i obrazu, z odpustami przywiązanemi do niego itd., 
oraz podać im do ręki modlitwy i pieśni odmawiane i śpiewane od 
dawna w tój świątyni. 


., Figure Jerosolymae tempore Jesu Christi D. N. 
existentis illustrata et in earta speciali adjecta delineata a Fr. Leo- 
nardo Mar. Woernhart, O. S. Frane. Reform. Prov. s. Leopoldi 
alumno. Cum approb. Vie. gon. Friburg. mag. 4to (tekstu 12 str. 
i mapa 59 i 67'/, ctm.) 1,60 JZ, sumpt. Herder Friburgi 1882. — 
Dziełko io jest krótkiem, na źródłach opartem objaśnieniem położenia, 
częsci miasta i najznaczuiejszych miejse Jerozolimy za czasu Chr. P. 
Na mapie bardzo dokładnój wszystkie te miejsca w liczbie 111 są 
oznaczone, rozdzielone na 4 rubryki: góra świątyni, góra oliwna z do- 
liną Jozafata, wyższa część miasta, lub wedle tradycyi góra Syon 
i góra Bezetha. W praktyczny i łatwy sposób możo z tój mapy 
i dziełka utworzyć sobie obraz dawnéj Jerozolimy każdy, kto nie ma 
sposobności do obszorniejszych studyów topograficznych. 


r Die Länder der hl. Schrift, historisch-gcopraphischer 
Bibcl-Atlas w Freiburgu u Herdera. Siedm map, narysowanych 
wedle najlepszyeh i najnowszych źródeł przez dra Ryszarda Krieg, 
ma ułatwić zrozumienie Pisma św. i listoryi biblijnej, oraz dać po- 
glad na dzisiejsze joograficzne stosunki Palestyny, półwyspu Synai 
1 ruin Assyryjskich 1 Babilońskich. 


382 


wyobrażenie o istnieniu, miejseu, trwaniu i pojedyńczych karach pie- 
kła. Dziełko to polecenia godne zwłaszcza z tego względu. że w nau- 
kach i kazaniach daje duchownym klucz do właściwego spożytkowania 
opisów niektórych ascotów i kaznodziejów. 


Wspaniałe, pomnikowe dzieło wyszło we Włoszech pod tyt.: 
Storia della Arte Cristiana nei primi otto secoli della chiesa 
scritta dal P. Raffaele Garrueci. 6 tomów in folio z 500 ta- 
blicami, na każdój po 4—5 obrazów. Wydanie na zwyczajnym pa- 
pierze kosztuje 414 fr.. na pięknym 600 fr. Garrucci, znany we Włoszech 
iza granicą ze swych uczonych prac archeologicznych, należy do naj- 
uczeńszych pisarzy naszych ezasów i znawców w archeologii a ztąd też 
jost członkiem najsławniejszych akademii włoskich i zagranicznych. 
W dziele powyż wymienionem zestawia z ogromną pilnością pomniki 
areheologiczno pierwszych 8 wieków, porządkuje je krytycznie i wy- 
wodzi z nieh teorya starożytnej sztuki chrześciańskićj. Dzieło to 
stanowić będzie długi czas podstawę całój nauki archeologii chrześc. 


ROZMAITOŚCI 


Stowarzyszenia kapłańskie, II. Dzieło „de ła 
Messe Róparatriceć (Zadosyćuczynienia za Msze 
świętokradzkie), utworzone także niedawno we Francyi, ma 
na cclu powodować dobrych kapłanów do odprawiania Mszy św. 
na przebłaganie Boga za Msze, jakie odważają się odprawiać w świę- 
tokradzki sposób apostaci i inni niegodni kapłani, których Zbawiciel 
napiętnował „wilkami odzianemi w skórę owczą;'* następnie na zado- 
syćuezymienie za niedoskonałości i błędy, nieodłączne od słabości lu- 
dzkićj, popełniane przez kapłanów przy sprawowaniu Najświętszych 
Tajemnie. Aby trwałą pozyskać podstawę, zbiera to dzieło jał- 
mużny na fundacyo mszalne. Dotychczas zcbrano fundusz na 160 
Mszy rocznie, które się w tej myśli odprawiają. Siedzibą Stowa- 
rzyszenia jest seminaryum duchowne w Nevers. Papież Pius IX po- 
błogosławił to dzieło, 93 Arcybiskupów i Biskupów franeuzkich je 
zatwierdziło i poparcia nie szezedzi. Wygnany z Bazylei Biskup 
Lachat tak się wyraża o tem Stowarzyszeniu: „Schizma powstała 
w mój dyeeozyi pomnaża świętokradztwa. W bernońskim Jura 50 ko- 
ściołów jest znieważonych i codziennie ponawia się świętokradztwo na 
ołtarzach splamionych przez apostatów. Winien zatom jestom wielką 
sympatyą i zachętę dziełu, mającemu na celu przebłaganio Chr. P., 
zadosyćuczynienie za Msze niegodnie odprawione. Z całego serca 
przyłączam się do waszych szlachetnych usiłowań, aby utrwalić i ros- 
szerzyć Towarzystwo wasze, którego uznaję wielką potrzebę w czasach 
obeenych tylu świętokradatw i zdeptania najświętszych rzeczy.“ 


x pm 

peg Ponieważ przygotowujemy do druku nowe poprawne 
wydanie książki ks. lic. Jaskulskiego: Przygotowanie 
do pierwsećj Spowiedzi à Komunii św. upraszamy uprzej- 
mie Szanownych Konfratrów, którzy książki téj używali, 
aby nam zechcieli łaskawie nadesłać swe spostrzeżenia 
i uwagi krytyczne, któreby się przyczyniły do uczynienia 
nowega wydania jak najpraktyczniejszego i odpowiadającego 
życzeniom ogólnym. 

Redakcya „Przeglądu Kościelnego.“ 


KSIĘGARNIA J. B. LANGIEGO W GNIEŹNIE 
poleca 
PAMIĄTKA PIERWSZEJ KOMUNII SW, 
ozdobiona obrazkami 16? str. 62. Osobne wydanie dla chło- 


peów i dziewcząt. Cena pojedyńczogo egzempl. 10 fan., 50 egzem- 
plarzy 4,50 .4, 100 egz. 8 Mł z przesyłką franko. 


Spis rzeczy. Reforma Zakonu Bazylianów w Polsce, doko- 
nana przoz Ojca św. Leona XIII. — Przygotowanie dzieci do pier- 
wszćj Komunii św. (dok.) — Kronika dyecezalna i zagran: Poznań: 
T ks. Gołaś. — Kościół unicki w Galicyi. — Dyecezye pałskie: Kon- 
sekracya i intronizacya ks. Biskupa Soleckiego. — Rzym: Posłuchania 
u Ojca św. — Wiel. Kasper dol Buffalo. — Wiadomości potoczne. — 
Francya: Kongres katolików. — Szkoły ateistyczne. — Portugalia: 
Obchod rocznicy śmierci Pombala. — Hiszpania: Jubileusz Murillego. — 
Ameryka: Swiatynie polskie. — Kwestye teolug.: Aspersya. — Rubrycelę 


—— dyecezalna czy wolno poprawiać? — Dekreta św. Kongregacyi. Di- 

,  Wspominane już przez nas studyum Lic. Bautza o piokle 1 spensationis matrimonii. — Monitum S. Poenitent. — Piśmiennictwo 

(Die Hölle) wyszło u Kirchheima w Moguncji. 8vo 218 str. 442,70. | kościelne: Dzieje cudownego obrazu N. Maryi P. i kościoła w Tur- 

Podobnio jak inne dzieła tego autora o niobie, ciele ludzlient po | sku. — Z literatury zagranicznej — Rozmaitości: Stowarzyszenia ka- 
zmartwychwstaniu i ta praca, oparta na scholastyce, gruntowno dajo : płańskie II. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


